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TYDZIEŃ DZIECKA.
Niema takliej szkoły, w której nie 

^ożnaby spotkać dużej liczby dzieci, 
których apatyczne spojrzenie, ocięża­
łość w ruchach, bezkrwiste twarze 
swiadczą o tem, że są to dzieci głodne. 
Na lekcj.i i podczas przerw, w sali 
szkolnej czy na boisku jednem tylko 
zajęte są te młode umysły: myślą o 
kawałku chleba i garnuszku cieplej ka 
Wy lub herbaty. Nie obchodzą ich te» 
maty lekcyj nawet najbardziej cieka­
wych. Nie pociąga ich żadna rozryw­
ka. Zdarza się wkońcu, że taka głodny 
uczeń ukradnie koledze bułkę, popeł­
niając poraź pierwszy w życiu k ra ­
dzież.

Bezradnii stają nauczyciele wobec 
plagi szkolnej: głodnego dziecka. Nie; 
którzy z nich organizują doraźną po­
moc dla głodnych, robią wszystko, co 
mogą, by zwalczyć głód ucznia. Ale 
bez pomocy szerszego społeczeństwa 
nieda się jednak dożywiać wielkiej rze 
szy głodnych.

Nielepiej dzieje się poza szkołą, W  
mieście spotykamy razporaz małych 
chłopców, drżących z zimna pod b.rud- 
nemi łachmanami. M ały  ten żebrak, 
otrzymawszy pieniądze, rzadklo kiedy 
kupi sobie za me chleba. W o li  papie­
rosa lub pieniądze musi oddać czyha­
jącemu na niego za węglem „opieku­
nowi", który przepija w najbliższym 
szynku grosz, wyżebrany przez dzie­
cko. Są to dzieci ulicy. Ona to wycho­
wuje te dzieci, które szybko uczą się 
kłaniać i kraść a przedewszystkiem 
przyzwyczajają się do próżniactwa, do 
wałęsania się z kąta w kąt, do rozmai­
tych nałogów, jak papieros j wódka.

Tymto dzieciom głodnym, zziębnię­
tym, nie wiedzącym nieraz, co dobre 
słowo i dobre serce, poświęciło bieżą­
cy tydzień społeczeństwo lwowskie. 
Inicjatywę ujęło w swe ręce T. O. M. 
(Towarzystwo Opieki nad dziećmi 
i młodzieżą). Tu skupiają się od dłu­
giego szeregu lat wszyscy ci, którzy 
zrozumieli, że bez pomocy całego spo; 
leczeństwa tej sprawy nieda się rozwią* 
zać. Że musi tu działać oharność i ini­
cjatywa prywatna. Że chodzi tu o 
rzecz wielką. „Młodzież, to przyszłość 
N arodu" — powtarza się często i to 
słusznie. Ale te słowa mc mogą pozo­
stać pustym dźwiękiem. Jeżeli chcemy, 
aby dzieci były czemś wartościowem 
dla siebie samych, dla Narodu i Pań­
stwa, musimy o nich poważnie myśleć 
i poważnie nad niemi pracować. 
W szyscy.

Zadzwoniły na ulicach Lwowa pu­
szki kwestarek i kwestarzy, proszą; 
cych o grosz dla najbiedniejszych z 
dzieci. Urządzono kilka imprez. Lu­
dzie dobrej woli i dobrego serca zło­
żyli chętnie ofiarę. Ale idzie o to, by 
na tem się nie skiończylo. By „Tydzień 
dziecka'1 nie był jedynym w całym ro­
ku okresem, kiedy o dziecku się myśli 
a tylko by był dorocznem przypom­
nieniem tego obowiązku, jaki się musi 
spełniać przez cały rok. T c  trzy skro­
mne litcrv T. O. M. niechże silnie 
"wryją sję w mózgi i serca naszego oby* 
watelstwa i niech razporaz kierują idu 
sobie myśli i uczynki szlachetnie my­
ślących ludzi. Bul.

O D Z N A C Z E N IE  B. M IN . M IC H A ­
Ł O W SK IE G O .

W arszaw a. 26. 5. (P A T .)  B. minister 
sprawiedliwości Czesław Michałowski 
odznaczony został zarządzeniem Pana
prezydenta k .  . wielką wstęga orderu 
„Odrodzenia Polski" -a w y b i t n e  za­
sługi dla Państwa.

Dziesięciolecie prezydentury
prof. Ignacego Mościckiego.

Warszawa. 26 maja. (P . A. T .)
Wczoraj w gmachu Prezydium Rady 
Ministrów odbyło się posiedzenie or­
ganizacyjne komitetu uczczenia dzie­
sięciolecia sprawowania urzędu przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Ignacego Mościckiego.

W7 posiedzeniu tem wzięli udział: 
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych 
gen. dyw. Rydz;Śmigly, członkowie 
Rządu z p. premjerem gen. Sławoj; 
Składkowskim na czele, marszałek S e ­
natu Prystor, marszałek Sejmu Car, 
J. E, ks. kardynał Rakowski, prezes 
N. I. K. gen. dr. J. Krzemieński, l-szy 
prezes Sądu Najwyż. L. Supiński, I-szy 
prezes N. T. A. dr. Br. Hełczyński, ge- 
neralicja, podsekretarze stanu, posło­
wie i senatorowie, przedstawiciele wyż­
szych uczelni i instytucyj naukowych, 
duchowieństwa wszystkich wyznań, 
samorządu gospodarczego i zawodowe 
go, oraz związków i stowarzyszeń. Na 
posiedzeniu była również obecna Pani 
Marszałkowa Aleksandra Piłsudska, 
Ogółem obecnych było przeszło 100 
osób.

Posiedzenie zagaił prezes Rady Mi-- 
nistrów gen. Sławoj-Skladkowski, pro­
sząc Generalnego Inspektora Sil Zbrój 
nych gen. dyw. Rydza-Śmiglego o ob­
jęcie przewodnictwa komitetu. Gen. 
Rydz-Śmigly, obejmując przewodnie; 
two, zaprosił do prezydjum komitetu: 
panią marszałkowa Piłsudską, J. E. ks. 
kard. Rakowskiego, marszałka Senatu 
Prystora, marszałka Sejmu Cara i pre> 
zesa Akademji Umiejętności dr. W r ó ­
blewskiego.

Zkolei Prezes Rady Ministrów wy­
głosił przemówienie, w którem m. in. 
powiedział:

„Zbi lża się dzień, w którym upłynie 
dziesięć lat, kiedy sprawowanie n a j­
wyższego urzędu w Rzeczypospolitej 
objęte zostało przez Pana Prezydenta 
Ignacego Mościckiego.

Minione dziesięciolecie było w dzie­
jach odrodzonego państwa naszego o= 
kresem doniosłych przemian. Przed 
dziesięciu laty W ielk i Polak o żelaznej 
woli i genjahivm umyśle powstrzymał 
młode państwo, które swym czynem 
wskrzesił, przed upadkiem w odmęt 
rozprzężenia i bezwładu. W o k o ło  nie­
go stanęli w  zwartym szyku wszyscy 
wierni żołnierze i towarzysze dawnych 
walk o niepodległość. W ów czas to 
na czele państwa, jako przedstawiciel 
jego majestatu i władzy zwierzchniej, 
staną! wskazany przez Marszalka Pił­
sudskiego j obrany przez Zgromadzę; 
nie Narodowe obecny prezydent, prof. 
Ignacy Mościcki. Odtąd w ciągu lat 1 
dziesięciu nieprzerwanie pelnil Pan Pre j 
zvdent swe szczególnie w owym okre- [ 
sie trudne i odpowiedzialne obowiązki, 
pozostając zawsze w całkowitej harmo- 
nji i najściślejszej współpracy z towa­
rzyszem młodzieńczych prac niepodle- I 
glościowych — Marszałkiem Piłsud; 
skim.

Rezultaty dziesięcioletniego sprawo­
wania przez Pana Prezydenta najwyż; 
szego urzędu w państwie są wszystkim 
znane.

Nie grozi nam dziś ani wewnętrzna 
anarchja, ani zewnętrzna bezsiła. M a­
my naszą Ojczyznę, opartą na moc­
nych podstawach ustrojowych, na ła­
dzie i prawie wewnętrznem, na sile 
zbrojnego ramienia, na naszej inicugię; 
tej woli prowadzenia jej dalej w przy­

szłość, ku potędze i powszechnemu 
szczęściu. Nie baliśmy się przed laty 
trudów wojennych. Nie przerazą też 
nas trudności, które musimy przeła­
mać w walce o siłę gospodarczą kraju 
i dobrobyt jego obywateli.

W ielkie i niezapomniane są zasługi 
Pana Prezydenta, że jest Polska taką, 
jaką ją dzisiaj widzimy. Tym zasłu­
gom i owocom pracy Pana Prezyden­
ta, Jego znakomitym cechom umysłu 
i charakteru winniśmy wraz z całym 
narodem złożyć hołd i pamięć o nich 
przekazać w wdzięczności następnym 
pokoleniom.

Jest wolą i wewnętrzną potrzebą Rzą 
du, aby uczuciom czci i wdzięczności, 
które naród Rzeczypospolitej do osoby 
i pracy Pana Prezydenta żywi, dany 
był w dniu jego jubileuszu państwowe 
go należyty wyraz.

Zaprosiłem tu Szanowne Panie i Sza­
nownych Panów jako reprezentantów 
władz, nauki, sztuki, zawodów i zorga­
nizowanego społeczeństwa w celu za­
inicjowania uroczystego uczczenia za­
sług Pana Prezydenta Mościckiego.

Zwracam się do wszystkich ■ zebra; 
nych z gorącym apelem: Niech — poza 
udziałem we wspólncm dziele, które za

mierzamy - -  każdy w swoim bezpo; 
średnim zakresie wpływu i pracy orga­
nizacyjnej przyczyni się ze wszystkich 
swoich sil do tego, aby dzień jubileu­
szu państwowego Pana Prezydenta Mo 
ścickiego stal się nietylko świętem pan- 
stwowem, ale aby nabrał również cech 
święta powszechnego w kraju, w któ; 
rem zjednoczą się w czci i hołdzie dla 
Pierwszego Obywatela Rzeczypospo­
litej uczucia wszystkich w Państwie.

Proponuję, abyśmy, jako zebranie 
dzisiejsze, dali wyraz temu swemu po; 
stanowieniu przez zwrócenie się do ca; 
lego społeczeństwa.

Projekt odezwy został wszystkim o- 
becnym doręczony. Może najlepiej bę­
dzie, jeśli ustalenie ostatecznego jej 
brzmienia powierzymy w naszem imie­
niu komisji redakcyjnej, złożonej z p. 
wicepremjcra Rwiatkowsktiego, p. pre­
zesa Sieroszewskiego i p. prezesa W r ó ;  
blewskiego,"

Po tem przemówieniu zebrani powo; 
lali komisję redakcyjną do opracowa­
nia tekstu odezwy do społeczeństwa w 
składzie, zaproponowanym przez Pre­
zesa Rady Ministrów.

Na tem przewodniczący gen. Rydz- 
Śmigly zamknął posiedzenie.

Odezwa Komitetu uczczenia dziesięciolecia 
urzędowania Prezydenta Rzplitej.

W arszawa. 26 maja. (P. A. T.)
W czerwcu 1926 roku Protesoi Igna­

cy Mościcki został Prezydentem Rze; 
czypospolitej Polskiej.

Dwukrotnie — z woli Zgromadzenia 
Narodowego — za dobrą radą i zgo; 
dnie z życzeniem Marszalka [ózefa Pił­
sudskiego — Profesor Ignacy Mościc­
ki objął najwyższy urząd w państwie, 
poświęcając wielkości obowiązku na­
wet najbardziej osobiste umiłowania.

Od dziesięciu lat przewodzi Polsce 
Człowiek, dla którego wolna i niepod­
legła Ojczyzna była i jest celem wysił­
ku całego życia, który od zarania mlo; 
dości sercem i czynem przystał do naj; 
ściślejszego grona bojowników o nie­
podległość Polski, wiążąc trwale swoje 
imię j losy z ideą i pracami Iózefa Pił­
sudskiego. Wieloletnia praca twórcza, 
na każdem polu działalności Ignacego 
Mościckiego, Jego szlachetność, skiom 
ność osobista, umiłowanie prawdy, 
piękma i dobra sprawiły, że właśnie 
Ignacy Mościcki, pracując wśród ludzi 
z myślą o ludziach, obrany został przez 
Naród polski na swego przewodnika.

Każdy rok rządów Ignacego Mościc­
kiego mnożył wymienione wartości.

Mądra polityka zagraniczna, dająca 
Polsce znaczenie w rodzinie narodów, 
wybitna działalność na polu gospodar- 
czem, zapisana takiemi czynami, jak 
Chorzów, Mościce, Gdynia, Instytut 
Chemiczny, oraz nieprzemijające dzieła 
z zakresu utrwalania elementów obro; 
ny narodowej, związały się trwale z po 
stacją Ignacego Mościckiego.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej jest 
dla nas ostoją w chwilach ciężkich, jest 
dla nas uosobieniem tych cnót obywa; 
telskich, jakie cechować winny naród 
wolny, pracowity i silny.

Dlatego też w dniu 3 czerwca 1936 
cały Lraj winien dać wyraz uczuciom, 
jakie żywi dla pierwszego obywatela 
Rzeczypospolitej i złożyć bo'd Jem u , 
k :órv  swym przykładem uczy! ;ak. żyć

i i pracować dla Najjaśniejszej Rzeczy- 
I pospolitej należy.
| Podpisani inicjując uroczystości ju- 
I bileuszowe w dniu 3 czerwca 1936 r„
I zwracają się do całego społeczeństwa 
| polskiego z wezwaniem do podjęcia od 
j powiedniej akcji we wszystkich ośrod- 
1 kach państwa.

Odezwę podpisali: Przewodniczący
i Komitetu: Gen. Dyw. Edward Rydz-
| Śmigły, Generalny Inspektor Sil Zbroj-  
! nych.
j Członkowie Prezydjum Komitetu: 
j J. E, Ks. Kardynał Rakowski, Marsza!; 
1 kowa Aleksandra Piłsudska, Gen. 

Dyw. Felicjan Slawoj;Składkowski, 
Prezes Rady Ministrów Aleksander 
Prystor, Marszalek Senatu, Stanisław 
Car, Marszalek Sejmu, Dr. Stanisław 

j W  róblewski. Prezes Polskiej Akademji 
j Umiejętności.

! a s a  
! Konfiskata „G a ze ty  Polskiej" 

upadła.
' W ie lk ą  sensacją polityczną .była kon 

fiskata artykułu wstępnego „Gazety 
Polskiej" ,  zamieszczonego w dniu 19 

 ̂ kwietnia b. r. Było  to już w końco;
[ wym okresie rządów premiera Zyn- 
j dram-Kościałkowskiego. W  dniu dzi­

siejszym „Gazeta Polska" donosi, iż 
konfiskata owego artykułu p. t. „Za­
burzenie" straciła moc obowiązującą 

I na mocy art. 28 dekretu w przedmio; 
i cie tymczasowym przepisów praso­

wych, który mówi, iż zarządzenie 
konfiskaty traci moc obowiązującą je ;  
śli nie uzyska w przeciągu miesiąca 
od nałożenia aresztu zatwierdzającej1 
uchwały sądowej. Dziennik nie sko­
rzystał z przysługującego mu prawa 
ponownej publikacji tego artykułu, 
gdyż jak twierdzi „stwierdzenie faktu, 
że nie zawierał on  treści, któraby po­
zwoliła konfiskatę prawnie uzasadnić, 
jest dla redakcji dostateczną saty­
sfakcją".
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Wiadomości bieżąco.
W i o r s t26

m aja 1936

. Fiiipa Ner.
Jutro: .Jana p. m. 

Wschód siońca 3'27 
Zachód 19 39

T E A T R  W IEL K L
W torek godz. 20 . Nieusprawiedliwiona

godzina".
■Środa godz. 20 „Handlarce sławy".

T EA T R  RO ZM A ITO ŚCI.
Teatr nieczynny.

T E A T R  C O L O S S E U M :
Zespól Morrisa Schwarca. Codziennie 

„Towjc mleczarz".

K IN O T E A T R Y :
A P O L L O : „Oskarżam cię matko".
C A S IN O :  „Kwiaciarka z Prateru' .
C H IM E R A : „Biała parada".
C O k O S S E U M : Gośoinne występy teatru 

żydowskiego.
K O P E R N IK :  „Mleczna droga" z H arol­

dem Lloydem.
M A R Y S IE Ń K A :  „Za grzechy".
M E T R O : „Kobiety w jego życiu".
M U Z A : „Pieśń miłości".
P A Ł A C E : „Raj na ziemi".
P A N : „Dziewczę z Budapesztu" z Martą 

Eggerth.
P A K : „Śpiewam dla ciebie".
R A ] :  „Baron cygański" operetka.
S T Y L O W Y : „Panienka z postc-restante ‘ 

oraz rewja.
S W IT :  „Baron cygański" operetka Jana 

Straussa.
T O N :  „Córka dżungli".

— Teatr Wielki. Dziś we wtorek, 
dnia 26 b. m. o godzinie S*mej wieczorem, 
„Nieusprawiedliwiona godzina" komedja 
StcLma Rekeffi w obsadzie premjerowej. — 
Reżyseria K. Tatarkiewicza. Ceny najniższe.

Jutro w środę „Handlarze Sławy".
— Teatr Rozmaitości nieczynny.
— IV-te Staggione operowe. już  

70 maja b. r., pierwsze przedstawienie IV. 
Staggione operowego. W  programie „Lak* 
me" Delibcsa, główne arjc śpiewać będą. 
światowej sławy artystka i śpiewaczka Ewa 
Turska * Bandrowska. oraz świetni śpiewa* 
cy scen naszych i zagranicznych ]óze£ Wo* 
liński i Roman Wraga.

W  przewidywaniu wystawienie „Carmen" 
Bizeta z Emmą Szabrańską, Olgą Szumską 
craz Romanem Wragą w głównych rolach.

— W ystępy „Reduty" w Teatrze Wiel= 
kim. W  czerwcu zagości do Lwowa zespół 
Teatru „Reduty". Występować będzie w 
Teatrze Wielkim.

— Koncert jubileuszowy „Echa*Macie- 
rzy" odbędzie się w Teatrze Wielkim 
w niedzielę, dnia 31-go maja b. r. o 
godzinie 19.30, pod art. kierownictwem dyr. 
Kołaczkowskiego, ze współudziałem p. p- 
M Popowiczówny. I. Lipczyńskiej, M. M ar­
tiniego, ]. Wolińskiego oraz chóru „Echa" 
poznańskiego. Bilety do nabycia w lokalu 
firmy Miecz. Zaleski, pl. Marjacki 10. w 
dz'eń koncertu w kasie Teatru.

K O M U N IK A T / .

— Ostatnie dni wystawy obrazów Tytu* 
sa Czyżewskiego, jednego z czołowych ma* 
larzy wspóczcsnych, przyjętej przez kry­
tykę bardzo przechylnie, trwają w lokalu 
Lwowskiego Zawodowego Związku Arty­
stów Plastyków przy ul. Dzieduszyckich 1
I. p. (gmach Muzeum Przemysłowego) cd 
godz. 10-tej do 15*tej.

— Zebranie członków Koła Lwowskiego 
T N S W . odbędzie się w środę 27 bm. o 
godz. 19.15 w lokalu własnym Towarzy* 
stwa przy ul. Łyczakowskiej 5, I. p.

— Zjazd maturzystów z roku 1911 Ii-ej 
Wyższej szkoły realnej. Z  okazji  25-letniej 
rocznicy złożenia matury, odbędzie się we 
Lwowie, dnia 30 b. m. zjazd maturzystów 
z roku 1911 byłej ILgiej Wyższej Szkoły 
Realnej. Program zjazdu przewiduje o go­
dzinie 8 zbiórkę w budynku szkolnym 
przy ul. Szumlańskich 7, o godz. 9 nabo­
żeństwo z egzortą w kościele św. Łazarza 
i nabożeństwo dla Żydów w templum. — 
O godz. 10 zebranie towarzyskie w szkole 
wszystkich kolegów i profesorów, o godz. 
19*ej bankiet. Zgłoszenia na zjazd należy

-kierować pod adresem: radca Smerek Zyg­
munt. Lwów-, Rynek, Ratusz.

— Polski Czerwony Krzyż z okazji „Ty* 
godnia P C K ."  urządza dnia 1 czerwca br. 
na placu Targów Wschodnich wielki kier­
masz dla dzieci i -d an cing  dla dorosłych. 
Program kiermaszu prócz wiele zabaw i 
niespodzianek przewiduje konkurs baloni­
ków z nagrodami, premjowanie najładniej* 
szych dziecięcych stroi ludowych, przed­
stawienie na woltiem powietrzu uczenie 
szkoły PP. Be_nedyktynek łac. i szkoły żeń* 
skiej im. Konarskiego, pokaz drużyn rato­
wniczych P C K . . i materjalów sanitarnych. 
Wstęp dla dorosłych 20 gr., dla młodzieży 
10 gr. Początek kiermaszu o godz. 15-tej. 
Pierwszy kiermasz ćzerwonokrzyski nie* 
wątpliwie zainteresuje społeczeństwo lwow­
skie i plac Targów Wschodnich w dniu 1 
czerwca br. popołudniu wypełniony będzie 
tłumnie przez dzieai i dorosłych.

KRÓWKA MIEJSKA.
Wicewojewoda lwowski p. Mieczysłaiw 

Syska przyjął na audjencii powitalnej nrzed 
stawicieli zjednoczenia polsko-ukraińskiego 
„Zgoda" we Lwowie.

H ojny  dar. Aktem z dnia 24 maja 1936 
dr Aleksander Czołowsk/i, dyrektor Archi* 
wum i Muzeów m. Lwowa, przekazał na 
własność Biblioteki Zakładu Narodowego

Polityczne znaczenie zjazdu
delegatów  Z w ią z k u  Le g io n istó w .

Dzisiejszy „Czas" zamieszcza zna­
mienny artykuł na temat znaczenia o- 
brad niedzielnych delegatów Związku 
Legjonistów i roli jaką Legioniści po* 
winni odegrać w życiu politycznemu 

„Niedzielny walny ziazd Delegatów 
Zw. Legjonistów i uchwały, które na 
nim zapadły, będzie miał niewątpliwie 
doniosłe znaczenie nietylko dla dalsze­
go rozwoju Związku, ale wywrze rów* 
nież poważny wpływ na całokształt 
stosunków politycznych w Polsce. Lc- 
gjoniści stanowili trzon obozu M ar­
szalka, z pośród nich rekrutowali się 
najbliżsi Jego współpracownicy, oni 
są głównymi twórcami nowej 1-konsty­
tucji, na nich w pierwszym rzędzie o- 
piera się to, cośmy zwykli nazywać po* 
majowym reżimem. Dlatego też to, co

się w Związku Legjonistów dzieje mu­
si intetesować nietylko ich, ale również 
tych wszystkich, którzy się nad przy* 
sziością polityczną państwa zastana­
wiają i się o nią troszczą.

Komendantem naczelnym Związku 
Legjonistów obrany .został pik. Adam 
Koc. W y b ó r  ten stanowi gwarancję, że 
praca Związku Legjonistów pójdzie w 
kierunku, który przez Generalnego 
Inspektora Sil Zbro jnych  został nakre­
ślony, że będzie to praca „bez demago 
gji, fanaberji i fantazji", praca nace­
chowana zdrowym rozsądkiem i umia* 
rem, która poprzez konsolidację w sze 
regach legjomowych dążyć będzie do 
konsolidacji i zgody ogólnonarodo- 
w ej“.

23 bojowców OUN. przed sodem,
D r y g i  śz im  r o z p r a w y .

Drugi dzień rozprawy przetrwko Bandę* 
rze i tow. rozpoczął się od ogłoszenia za* 
rządzenia przewodniczącpgo, na pod;:,-,wie 
którego, celem, zapewnienia swobody ze­
znań. w czasie przesłuchania poszeccgól- 
nych oskarżonych inni będą na sa!: nie­
obecni.

ja k o  pierwsza przesłuchana była .Anna 
Daria Fcdak, której akt oskarżenia zarzuca 
dostarczanie broni bojowcom OL'N . W  lu* 
tym 1934 Fcdakówna z polecenia \vy\v:a* 
dowczyni organizacji Marii Kosówny mia­
ła spotkać się na uniwersytecie z ja k im ’ 
mężczyzną i otrzymany od niego pakunek 
miała zanieść do Ukr. Domu Akadem'- 
ekiego. Oskarżona udała się na unu.wbmc 
nreiscc. gdzie jakiś miody człowiek dorę­
czył je j ciężką teczkę. Po jego odejściu 
ch ci c l : zapoznać sic z Fcdakówna dwaj 
przechodnie i ofiarowali je j pomoc przy 
niesieniu teczki. Zdenerwowana tem oskar* 
żona powróciła do domu. jednak gdy za* 
dzwoniła do mieszkania, jeden z przygo­
dnych towarzyszy sprowadził ią spowro- 
tem na ulicę, a Fcdakówna w przekonaniu, 
żc to wywiadowca, zawołała do otwierają­
cej drzwi służącej: jestem aresztowana, po* 
czcm swym towarzyszom powiedziała żc 
wszystko sic w yjaśni,na poTcji.  jD b a j .n c ż *  
czyźn. dla żartu zaczęli udawać, że sąhagcn 
tami policji, lecz po chwili sprawa się wy­
jaśniła, a jeden z nich zabrał teczkę, by 
odwrócić od nic.i podejrzenie. Gdy we 
trójkę przeglądnięto teczkę w bramie, oka­

zało' 'się-, żc znajdują się tam trzy rewol­
wery.

Odpowiadając na pytania. oskarżona 
twierdzi, że do O U N . nie należała i teczka 
nie wydawała sic je j  z początku podejrzą* 
na, nic potraf: jednak odpowiedzieć na 
pytanie prokuratora, dlaczego już po ahwili 
powcięla podejrzenia i wikła się w zezna* 
niach. Na zapytanie plokuratora Fcdakó­
wna podaje, że jedna z jci sióstr jest za­
mężną za Eugenjuszcm Konowalccm. a brat 
jci Stefan mial do czynienia z sądem w 
związku z zamachem na wojewodę G ra­
bowskiego w czasie pobytu Marszalka Pil* 
sudskiego we Lwowie przed kilkunastu 
laty.

Następny oskarżone- dr. Bohdan Hnate* 
wicz byl setnikiem (kapitanem) galicyjskiej 
armii ukraińskiej i odpowiada za to, że 
nakłaniał osk. Kociumbasa, by ten przejął 
funkcic bojowe od osław;:onegn przywód­
cy OL'N. Jarosława Baranowskiego. Osk. 
twierdzi, żc do O U N . nie należy, a z Ko- 
cium,basem omawiał tylko ogólnie stosunki 
w organizacji. Przewodniczący odczytuje z 
aktów zeznania Koci:urnb-asa. który wyraź­
nie oświadczył że otrzymał polecenia or* 
ganizacyjne od osk. Hnatewicza. Na pyta­
nie prokuratora osk . podaje, żc w czasie 
swych studiów w Niemczech stykał się z 
tarr.t. ukr. działaczami nacjonalistycznymi.

O  g o d z .  12-tei P r z e w o d n i c z ą c y  z a r z ą d z i ł  
p ó ł g o d z i n n ą  pr z e r w ę .  Po p r z e r w i e  p r z e s ł u ­
c ha n i e  d a l s z y c h  o s k a r ż o n y c h .

Walne zgramadzefiie delegatów 
kas osiczedności1.

W  niedzielę dnia 24 b. m. odbyło 
się we Lwowie 34 doroczne wam- 
zgromadzenie delegatów Kas Oszczęd­
ności 4 województw południowych, 
zrzeszonych w Związku Polskich Kas 
Oszczędności we Lwowie. Po zagaje­
niu zgromadzenia przez prezesa Zv, ią 
zku dr. Stefana Uhmę, wygłosił rete* 
rat o cizieialności komunlanych Kas 
Oszczędności na tle obecnej sytuacji 
finansowej i gospodarczej Leon Zio* 
nrowski, dyrektor M. K. K. O. w Sta­
nisławowie, poczem prezes dr. Uhm,-, 
zdaj sprawozdanie o działalności wy­
działu i biura Związku Polskich Kas 
Oszczędności za 1935 rok.

Po przeprowadzeniu dyskusji na te­
mat obecnej sytuacji finansowej, wal­
ne zgromadzenie stwierdziło, że utwo­
rzenie centrali dewiz było zupełnie 
celowe i uzasadnione ze wzlędu na roz 
pętaną spekulacje walutową, że walka 
przeciwko własnej walucie jest walką 
z -państwem, wobec czego nietylko 
czynniki rządowe, ale i całe społccceń-. 
stwo zwalczać powinno zarówno 
wszelką spekulację walutową, jak rów­
nież tezaury.zację jako objawy rozk ła­
du oraz, że ideał oszczędności polega- 
! >cy “*i oszczędnem wydawaniu i skła­
daniu oszczędzonych kwot w Kasach 
Oszczędności zachowała we wszyst­
kich sytuacjach gospodarczych swą 
pełną wartość i wyszła zwycięsko s 
walki ze wszystkiemi przeciwnościami 
klu największej korzyści tych, którzy 
ideą tą się kierowali. Pozatem stwier­
dzono, że Komunalne Kasy Oszczęd­
ności zdołały zgromadzić na terenre 
Rzeczypospolitej około 700 milj. zł. 
oszczędności, co jest dowodem zaufa* 
nia jak  najszerszych mas do tych insty 
tucyj, które stanowią najbardziej isto* 
tną i społecznie najważniejszą organi­
zację posiadaczy drobnych kapitałów, 
oraz że Komunalne Kasy Oszczędno­
ści wyszły zwycięsko ze wszystkich 
trudności kryzysowych i dysponują 
oebenie w-;r memi kapitałami obroto- 
wemi i rezerwowemi. stanowiącemi 
niezachwianą podstawę ich dalszego 
rozwoju.

Górnoślązaczki dziękują
ale ta kże  się żalę.

Referat turystyczny Zarządu M. komu­
nikuje: Przed wyjazdem zjawiła sic u Prc* 
zydenta miasta delegacja Górnoślązaczek. 
która w ciepłych słowach podziękowała za 
gościnność i serdeczne przyjęcie doznane 
ze strony Zarządu m. i całej społeczności 
lw-owskdej. Delegacją żaliła się tylko na 
kilku dorożkarzy, którzy brali za jazdę od 
osoby, a nic za kurs. prosiły jednak, by 
tych dorożkarzy (iedna dwukonka, dwie 
jednokonki) nic ukarano. Referat turysty­
czny Z. M. mimo że zna numera tych do*

rożek, zastosuje się tym razem do życzenia 
Gośoi, gdyby jednak podobne zdzierstwo 
się powtórzyło z okazji  „Zielonych Świąt" 
winni zostaną bezwzględnie pociągnięci do 
odpowiedzialności.  To samo dotyczy pew­
nego hoteliku (obok gmachu Skarbka), na 
który także się żalili Goście. Pozatem mili 
rodacy ze Śląska byli Lwowem i jego miesz 
kańcanni zachwyceni i o gościnności Lwo­
wa wyrażali się jak  najprzychylniej.  W y* 
ciecz;kę prowadziła prezeska Tow. Polek 
śląskich p. dr. Kujawska.

Oficerowie kawalerii hiszpańskiej 
przed sadem wojennym.

M adryt. 26. 5. (P A T .)  Przed sądem 
wojennym w Guadalaraja rozpoczął 
się proces przeciwko pułkownikowi, 
podpułkownikowi, trzem maiorom i 
kapitanowi, dwóch pułków kawał er j i 
w Alcala i Henares, którzy w dniu 19

maja odmówili wykonania rozkazu  
opuszczenia garnizonu. Oskarżyciel 
publiczny domaga się kary śmierci w 
stosunkiu do pułkownika i kar więzie­
nia dla pozostałych oskarżonych.

im. Ossolińskich we Lwowie, swój wspa­
niały zbiór 2500 rękopisów. 1

Podatek specjalny od świadczeń w natu* 
rze. Ministerstwo skarbu wyjaśniło, iż spe­
cjalnemu podatkowi od wynagrodzeń, wy* 
placanych z funduszów publicznych nie 
podlegają mieszkania, dostarczane przez 
gminy nauczycielom szkól powszechnych. 
Również ekwiwalent pieniężny za te mie­
szkania wolny jest od podatku specjalnego.

Poczta balonowa. W  związku z urządza* 
r.ym dnia 31 bm. przez Aeroklub lwowski 
pokazem lotniczym, Dyrekcja  Okr. Poczt 
i Telegrafów we Lwowie otwiera w tym 
dniu na lotnisku w Skn.iłowic placówkę 
pocztową, która w dniu 31 bm. w godzi­
nach od 14 do 18 zajmie się sprzedażą 
zuaczków pocztowych oraz przyjmowaniem 
zwykłej korespondencji,  przseznaczonei do 
przewozu balonami, biorącemi udział w za 
wodach i po-kazach lotniczych. Nalepiane 

j na tej korespondencji znaczki pocztowe bę- 
; dą unieważniane specjalnym datownikiem 
; propagandowym z napisem „Poczta bało* 

nowa Lwów 1. 31. V. 1936".

Pocztą balonową można wysyłać zwykłe 
ekspresowe listy do 20 gr. wagi, oraz zwy* 
kle ekspresowe kartki pocztowe, za nor* 
malną taryfą opłat. Listy i kartki można 
nadawać w Urzędzie pocztowym Lwów I. 
oraz na lotnisku w Skniłowie.

D o Krakowa na dwa dni wyrusza 
ze Lwowa dinia 27 maja pociąg popu* 
larr y. Bilet w obie strony kosztuje 
11.60 zł. Pociąg ten nadaje się przede- 
wszystkiem dla szklół i organizacyj 
społecznych. Odjazd pociągu we środę 
o godz. 22.13, powrót w sobotę o g. 6 
rano.

N apady strajkujących na łamistraj­
ków. W czora j popołudniu 5 strajkują­
cych robotników napadło na ul. Peł* 
czyńskiej na drwu robotników, zaję­
tych czyszczeniem kanału, przyczem 
jednego z nich Stanisława Kowalczu­
ka z Lesienic pobili dotkliwie, poczem 
połamawszy łopaty, zbiegli w kierun*

Majowy milioner.
Dzień 25 mara br. pozostanie w pamięci 

szeregu osób. Już od ósmnei rano cala Pol* 
ska zgromadzona przy głośnikach raujo* 
wych oczekiwała wyniku ciągnienia osta­
tniego dnia czwartej klasy trzydziestej pią­
tej Loterii Państwowej.

Ponieważ antena była zajęta, dopiero o 
pól do dziewiątej rozległ się glos w mikro­
fonie * Generalnej Dyrekcji  Lotrrji.

-  Główna wygrana w kwocie miliona 
złotych padła na numer...

Miljony ludzi czekało z zapartym od Je*  
chem.

-  . . . . 66.958.
-  Gdzie?  K to?  J a k ?

I Oczekiwanie wygranej przemieniło s'ę w 
ciekawość. Wkrótce jednak już byto wia* 
domo, że szczęśliwy numer padl na los 
zakupiony w warszawskiej kolekturze, a 
wybrańcy fortuny — sami Warszawianie.

Zjawili się wkrótce w biurach Loterji. 
szczęśliwi i uśmiechnięci. Nie taili zresztą 
swoich nazwisk, bo — jak twierdzili — i 
tak się wszyscy dowiedzą, a zresztą me ma 
czeg-o ukrywać,

P-olówkę tego m-iljonowego losu wraz z 
kilkoma przyjaciółmi posiadał p. W łady­
sław Jankowski,  urzędnik prywatny, powa­
żny pan w sile wieku, który spokojnie i 
rzeczowo podją ł okrągłą sumę 400.000 zl.

Jedną ćwiartkę posiadała młoda i bardzo 
przystojna osóbka, żona inżyniera,, pani 
Wanda Jezierska. Mąż w tej chwili na ćwi­
czeniach wojskowych, ale rezolutna pani 
Wanda, sama sobie doskonale dała radę z 
inkasowaniem pieniędzy i umieszczeniem 
ich w banku.

Ostatnią ćwiartkę miał młody urzędnik 
państwowy pan Jan Wesołowski. Ćwiartkę 
tę nabył do spółki ze swymi kolegami i w 
ich! imieniu, wesoły i beztroski, podjął 
200.000 zł. Poszło mu to łatwo, gdyż, jako 
kasjer, przyzwyczajony jest do wielkich 
sum. Oczywiście spora część tej gotówki — 
to jego własne dziś pieniądze.

Ciągnienie pierwszej klasy trzydziestej 
szóstej Loterji  18 czerwca.

ku ul. G ródeckiej.  — Inna znów gru­
pa strajkujących przybyła do warszta­
tu stolarskiego przy ul. Bernsteina 4 i 
pod groźbą pobicia usunęła z warszta- 

1 tu robotnika Gustawa Truerera. Pod 
: zarzutem tego czynu aresztowano 
; Ozjasza Druckera, Abrahama Schapi* 
! rę, Leiba Hechnera i Judę Hackenma- 

chera.
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- 'Ondyn.  26  V  f P  '* x  \ p -■i p i-̂vn;„ „ . - U- v i . )  Kozruchy w la le -

COr-- "  dalszym ciągu i obejmują
br-p” "A"''- '- ' teren. Obecnie wzdłuż wyj
trw ^ i 1 kV S vbi od G n- y do ■f a f f y

’ które wybuchają w róż-
\\",L.. " 1.l c O c ’, '; k w n o  s ta  ci  a k t ó w  s a b o t a ż u .  
_ A r " A  O a z a  b y ł a  w i d o w n i a  p o w a ż n y c h  

ći<’" 'h ' ' ,1n'V’ ^ ° ‘ ic in - m u s c o n a  b y ł a  d o  u ż y -  
t ó i - '  * ° ni  c 0 ' u r o z p r ó s z e n i a  d e m o n s t r a n t  
r> P r z y c z c m  i e d e n  A r a b  I p s t a !  z a b i t y .  
l  j ' 1 ro  na . l o d o  d a l s z y c h  z a b u r z e ń .  A m -

''•'.cm zaczęli wznosić barykady na ule- 
^  -1. przecinać druty telegraficzne i obrzu- 
A  .Pydicię kam:eniami. Ponieważ postawa 

- taoow stawała się groźna, nakazano cwa- 
'.l.l'1c'r kilkunastu rodzin angielskich, z,i: 

-ńalych wśród Arabów. Ieden żołnierz 
“nP Ciski, pomagający w ewakuacji, został 
raniony. Ewakuowani znaleźli schronienie 
• s-ąrym gmachu oolicii w Gacie. który 

n.cgdyś służył Napoleonowi za kwaterę 
Słowną. pobliżu Tulkarcm we wsi Qua- 
fiuun doszło do starcia pomiędzy oddziia; 
e:,i 10 Policjantów a grupą 250 uzbro jo­

nych .Arabów. Policja była zmuszona cof­
nie się spowodu braku amunicji.

200 ST R A Ż A K Ó W  O T O C Z O N Y C H  
M O R Z E M  PŁO M IEN I.

W aszyngton. 26 A'. f P A T J  Gwałtowny 
Pożar zniszczył stary las w Tuckcrton w 
stanic New Jersey, iak również kilka oko* 
ocznych wsi. Panuje obawa co do losu 200 
ttzlonków straży ogniowej, otoczonych mo­
rzem płomieni.

C IE K A W O S T K I .

Kair. 26 \ .  (PA T.)  Vvladze celne w Sue: 
cie skonfiskowały znalezione przy jednym 
z podróżnych, jadącym z Afryki W scho­
dniej koronę złota i mic wysadzany dro- 
gieini kamieniami. Jak przypuszczają, przed 
mioty te stanowią klejnoty negusa, z rab o? 
wanc podczas plondrowania w Addis-Abe: 
b.i e

Kair. 26 \ . (PAT.) W yjaśniło się. i c  k o ­
rona i miecz nic zostały skonfiskowane, 
lecz były formalnie zadeklarowane przez 
pewnego Wiocha, jako własność prywatna 
marszałka Badoglio, mająca być wysiana 
do Włoch.

Praga. 26 V. (PAT.) Ministerstwo spra­
wiedliwości poleciło kupić kilka psów, któ­
re znajdować się będą w gmachu sndo: 
wyra, gdyż od pewnego czasu w sposób 
niewytłumaczny giną dokumenty sądowe- 
Ministerstwo kolei postanowiło również 
nabyć psy policyjne, które znajdować się 
beda na dworcach.

Sport i W ychowanie Fizyczn e.
Zawody pływackie. Sckcia pływacka P o ­

goni przy współudziale M K W F  i PW. or:  
ganizuje w dniach ..Zielonych Świąt" za­
wody pływackie z udziałem pływaków sto: 
łcczncj Legii. W  niedziele o godz. 11-ej na 
Żelaznej Wodzie. Legia rozegra mecz pły­
wacki z Pogonią, obejmujący w programie 
wszystkie klasyczne konkurencje oraz mecz 
piłki wodnej. W  poniedz-ałck o tej samej 
godzinie przeciwnikiem Legii będzie Re* 
prezentacja Lwowa. W  razie niepogody j 
zawody odbędą się na Lrvtcj pływalni I 
M K W F. przy ul. Jabłonowskich 5.

Jędrzejowska bije Bernard. W  poniedzia \ 
lek w dalszym ciągu mistrzostw teniso­
wych Francji.  Jędrzejowska rozegrała pierw 
szv mecz w grze pojedynczej pań, bijąc p. 
Bernard 6:1, 6:3.

Pogoń za balonem. W  pościgu samo: 
chodami za balonem ..Mościce". który wy­
startował w dniu wczorajszym przed połu­
dniem w kierunku północno-zachodnim i 
wylądował na terenie pow. brzeskiego ko­
ło Borzęoina, pierwszy pTzybył do balonu 
ir.ż. Tertil z Moście, zdobywając iak o na: 
grodę puhar przechodni. W  pościgu za ba­
lonem brało udział 25 maszyn.

Warszawa. 26. 5. (P A T .)  Przyjęty w 
dniu 24 b m. na walnym zjeździe dele­
gatów nowy statut Związku legioni­
stów polskich ustala m. in., że siedzi­
bą Związku jes Warszawa, a działał:
no.śe Związku rozciąga się nadto na
obszar Gdańska oraz na skupienia
Polaków zagranicą.

Statut głosi dalej, ze Związek legjo* 
nistów polskich ma za cel główny or­
ganizowanie wszystkich byłych żołnie 
rzy byłych Legjonów polskich z lat 
1914—1918 do wspólnej pracy nad roz 
budową i utrwaleniem potęgi Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Celem Związku jest ponadto: a) 
krzewienie i utrzymywanie tradycyj 
legjonowych, zwłaszcza wśród pułków 
W o jsk a  polskiego, noszących nazwy 
pułków legjonowych, b )  udzielanie po 
mocy materjalnej członkom i ich ro­
dzinom, c) opieka nad inwalidami, d) 
opieka nad matkami, wdowami i sie­
rotami po poległych, e) opieka nad 
grobami poległych w służbie dla Oj* 
czyzny.

W  poczet członków zwyczajnych 
Związku mogą być przyjęci żołnierze 
byłych Legjonów polskich, którzy mo 
gą udowodnić odpowiedniemi doku­
mentami, że w czasie między 5 sierp­
nia 1914 a 12 lipca 1917, przynajmniej 
przez 6 miesięcy pełnili służbę w for­
macjach i frontowych zakładach b. 
Legjonów polskich, albo wsklutek od­
niesionych ran, nabytych w służbie, 
chorób lub dostania się do niewoli 
służyli w formacjach i frontowych za* 
kładach Legjonów polskich krócej niż 
6 miesięcy. W  poczet członków zwy­
czajnych Związku mogą być przyjęci 
nadto żołnierze b. „Polskiego K orpu­
su posiłkowego’1 i b. „Polskiej siły 
zbrojnej11, z uwzględnieniem warun­
ków, wymienionych w statucie.

\V drodze wyjątku mogą być przy­
jęte w poczet członków zwyczajnych 
na mocy jednomyślnej uchwały Ko* 
mendy głównej Związku osoby, nie 
mające warunkiów powyżej określo­
nych. Członkami honorow ym i Zw iąz­
ku mogą zostać obywatele Rzeczypo­
spolitej Polskiej, szczególnie zasłużeni.

Związek legjonistów polskich stano­
wi jednolitą całość i nie może być po* 
dzielony na organizacje niezależne

lub posiadające odrębną osobowość 
prawną.

Dla sprawniejszego spełniania za­
dań i realizacji celów, określonych sta 
tutem, Związek dzieli się na okręgi, 
okręgi zaś dzielą się na oddziały Zwią 
zku. W iększe okręgi mogą się dzielić 
na podokręgi, obejmujące pewną ilość 
oddziałów Związku. W szyscy człon­
kowie zwyczajni Związku Legjoni­
stów polskich są organizowani w ra: 
mach Związku w autonomiczne Kola 
pułkowe. D o  Kół pułkowych mogą 
należeć w charakterze członków tych 
kół także nie będący członkami Zwiąż 
ku żołnierze i byli żołnierze pułków 
W ojsk a  polskiego, noszących nazwy 
pułków legjonowych. W ładze Zw ią­
zku legjonistów dzielą się na naczelne, 
centralne i terytorjalne. Władzami 
naczelnemi Związku są: komendant
naczelny Związku Legjonistów pol­
skich oraz trzej jego zastępcy, Kom en­
da naczelna Związku Legjonistów poi 
skich i walny Zjazd delegatów. W ła ­
dzami centralnemi Związku są: k o ­
mendanci i komendy Kół pułkowych, 
Główna komisja rewizyjna, G łów ny 
sąd koleżeński, i komisje specjalne 
centralne. Dla wyrażenia więzi ideo­
wej z tradycją byłych Legjonów pol­
skich, prezes Związku Legionistów 
polskich nosi tytuł Komendanta na­
czelnego Związku Legjonistów pol­
skich, a Zarząd główny Związku ty­
tuł Komendy Naczelnej Związku Le­
gjonistów polskich. Komendant N a ­
czelny Związku wybierany jest przez 
walny zjazd delegatów na okres dwu­
letni. Komenda Naczelna składa się z 
20-tu członków, z których połowę wy 
biera walny zjazd delegatów, połowę 
zaś mianuje Komendant Naczelny 
Związku.

Z chwilą uchwalenia statutu rozwią= 
żuje się Rada Naczelna, powołana na 
mocy statutu dotychczasowego. Pier­
wszego wyboru władz naczelnych 
Związku dokona nadzwyczajne W a b  
ne Zebranie 'konstytucyjne Związklu.

N ow y statut Związku Legjonistów 
ustala, że tradycyjne ogólne zjazdy 
Związku Legjonistów odbywać się bę 
dą stale w sierpniu każdego roku w 
Krakowie. Dotychczas odbywały się 
w różnych miastach.

Blum poszukuje ministra
spraw zagranicznych.

Paryż. 26. 5. (P A T .)  „Petit Parisien“ 
podaje, że Blum uda się osobiście na 
sesję Rady Ligi Narodów, która roz­
poczyna się 15 czerwca. Dziennik prze 
widuje, ie  nowy rząd stanie przed Iz­
bą deputowanych w dniu 11 czerwca 
a nie 9:go, jak pierwotnie przypu­
szczano.

Sprawa obsadzenia teki spraw zagra 
Ocznych jest w dalszym ciągu głów.

nym przedmiotem zainteresowania 
prasy. Szanse von Delbos zmalały, na­
tomiast coraz częściej wymieniane jest 
nazwisko Faul Boncoura, a także 
Chautemps.

„Petit Parisien1* i „Le Figaro" wy­
rażają przypuszczene, że tekę zdrowia 
publicznego otrzyma pani Jo lio t C u ­
rie.

Komunistyczna „Humanite" podaje,

że Homunistyczna grupa parlamentar­
na przygotowuje szereg projektów u- 
staw .dotyczących opodatkowania wiel 
kich fortun, gruntownej zmiany statu: 
tu Banku francuskiego, amnestii, uchy 
lenia szkodliwych ustaw i nacjonaliza­
cji przemysłu wojennego. Niezależnie 
od tego nowowybrani deputowani k o ­
munistyczni zajmują się opracowa­
niem szeregu projektów dotyczących 
rozwiązania lig faszystowskich, demo­
kratycznej reformy skarbów ości, na­
prawienia krzywd wyrządzonych 
przez dekrety z mocą ustawy, stwo* 
rżenia funduszu bezrobocia, wprowa: 
dzenia 40-godzinnego tygodnia pracy, 
otwarcia kiredytów na cele sportu itd.

E P I L O G  Z A JŚ Ć  W  Z A G Ó R O W I E

Kalisz. 26. 5. (P A T .)  Przed sądern 
okręgowym w Kaliszu rozpoczął się 
proces 55 członków Stronnictwa N a­
rodowego o zajścia w Zagórowie pow. 
konińskiego. W śród  oskarżonych 25 
pozostaje w więzieniu, reszta odpo­
wiada z wolnej stopy. Powołano 130 
świadków. A k t oskarżenia zarzuca ob ­
winionym udział w wywołaniu zajść 
na jarmarku, w czasie których nie po­
zwolono kupcom żydo\vsk(im ustawiać 
straganów, a dalej podburzano tłum, 
który począł rabować towary i ni* 
szczyć stragany. W  czasie zajść potur­
bowano kilka osób, wybito 560 szyb 
w mieszkaniach i sklepach i zrabo: 
wano towaru na ok. 2000 zł. Przybyły 
większy oddział P. P. z Konina poło­
żył kres zajściom. W  czasie likwidacji 
zajść aresztowano kilkudziesięciu przy 
wódców członków Stronnictwa N aro ­
dowego, m. in. Jana Pawlakla i kierów 
nika Stronnictwa Narodowego we 
Wrześni. Na rozprawie oskarżeni do 
winy się nie przyznają. Proces potrwa 
około tygodni-a.

Z G O N  W E T E R A N A  1863 r.

Tarnów. 26. 5. (P A T .)  W  Tarnowie 
zmarł ś. p. Kazimierz Ołpiński, podpo 
rucznik W .  P. z r. 1863 w 91 r. życia. 
Zmarły weteran 1863 r. walczył pod 
dowództwem Langiewicza, D unajew ­
skiego i ■ Czachowskiego w bitwach 
pod Chrobrzem, Grochowiskiem i Ste 
fanówką. Odznaczony był Krzyżem 
Niepodległości z mieczami, Krzyżem 
weteranów powstania 1863 r. oraz od­
znaczeniem Śląskiem.

R O B O T N IC Y  PO LSC Y W R A C A JĄ  
Z FR A N C JI.

Lille. 26 V. (PAT.) Pociągiem specjalnym 
z Lille odjechało do kraju około 400 pol­
skich robotników wraz z rodzinami, z czc* 
go 350 osób przypada na zwolnionych o- 
statnio górników z kopalni Dourgcs. Trans* 
port odbył się spokojnie.

Na skutek wybuchu gazów podziemnych 
i osunięcia się części pokładów kopalni w 
Lievin. trzech polskich górników uległo 
groźnym poranieniom i otruciu. Mimo na­
tychmiastowego ratunku, jeden z robotni­
ków zmarł, a dwaj inni są w stanie bezna: 
dziejnym.

W O JC IE C H  B A R A N O W S K I 55

JES IEN N E SŁOŃCE.
(Pow ieść.)

(C iąg dalszy).
— W a s  sehe ich!... Sie wiinschen hier logie,ren... 

D a s  ist ftir uns eine grosse Ehre. Szkoda, że pan nie 
zatelegrafował. Zatrzymałabym najlepsze pokoje  — 
salonik i sypialny. Jednak dla takiego gościa znaj­
dzie siię u nas zawsze miejsce. Sie bekiommen Nr. 14 
neben dem Badenzimmer. Będzie wygodnie.

— Na krótko przyjechałem, więc biorę co jest. 
Zresztą wiem, że Frau W in ter  Hrzywdy mi nie zro» 
bi. Numer czternasty to prawie ob ok  mojego przy­
jaciela Szmurły. On mieszka pod dwunastym.

— Tak jest, ale go niema w domu. Herr Szmu- 
rło ist jezt selten zu sehen... Ich glaube der wird 
bald heiraten...

— W as  sagen sie!... Szmurło się żeni? Nic mi o 
tern nie pisał.

— B o  widzi pan, choć go i oplątali pewnie, to 
przecie ma jeszcze swój wstyd i nie chce się przy­
znawać, że na starość gotów jest głupstwo zrobić 
i życie sobie zepsuć niepotrzebnie. B o  to w tym 
wieku z małżeństwa już pociechy mało, a przykrości 
bywa dużo.

Nie wiedziałem, że z pani taka przeciwniczka 
małżeństwa.

7~ J ^ ur die altere Manner. Ci już za słabi są 
a 0 *et. Zony robią z nimi, co im się podoba. 

.A skutki tego zawsze złe
Szmurło jest jeszcze w pełni sił — usprawie*

dliwiał, jak  umiał swojego przyjaciela W ojnicz,  bro­
niąc zresztą poniekąd własnej sprawy... B o  jeżeli 
tamten ma być już uważany za starego, to i on rów­
nież... A  na tym punkcie był specjalnie czuły,

— W  późniejszym wieku nieraz się swoje siły 
przecenia — oblała go znowu, niby potokiem zim­
nej wody nielitościwa pani W inter. Ale trzeba zro- 
zumeć, że traciła w Szmurle, na wypadek jego mak 
żeństwa, jednego z najlepszych, najmniej wymaga* 
jących i najregularniej płacących pensjonanzy. I to 
podniecało ją właśnie do tak surowych sądów...

Należało się jednak zająć ulokowaniem nowego 
gościa przedewszystkiem, więc rzekła:

— W ollen  się abwarten beim H e rm  Szmurło, 
aż póki w czternastym nie przyprowadzę wszystkie­
go do porządku. Bo ledwie godzina, jak  wyjechał 
z niego ufimski wicegubemator. — Otworzyła rów­
nocześnie drzwi do pokojów pana Witalisa, i W o j ­
nicz znalazł się śród dobrze mu .znanych, starych 
palisandrowych mebli, wypełniających zadymiony 
zwykle salonik i zarazem pokój do pracy niezbyt 
rozmiłowanego w porządkach dziwaka, który wszy­
stko w życiu traktował jako rzecz djabelnie krótko­
trwałą i poprostu przejściową. Taki też był jego 
stosunek do każdego swojego mieszkania. Byle się 
człowiek miał gdzie przespać, napić herbaty poczy: 
tać i wypalić papierosa... Dzięki takiej zasadzie w lo> 
kałach, zajmowanych przez Szmurłę, nie dostrzega­
ło się nic indywidualnego, nic, coby stanowiło jego 
upodobanie, albo było wyrazem chęci przyozdobie­
nia wnętrza swoich kątów czemkolwiek. Czuł się 
w nich bowiem przechodniem i na oprawę swego 
doczesnego bytu nie zwracał uwagi.

Tak było zawsze dotychczas... Dziś jednak W o j-  I

nicz aż przetarł oczy. Kiej licho... Co mu się nagle 
stało? — zwrócił się mimowoli do drepczącej wciąż 
jeszcze z tyłu gospodyni.

— Ja... Das sind neue Einfliisse, H err Rechtsan- 
walt, so sieht es schon mehrere W ochen  aus.

— Naprawdę, myślałbym, nic nie wiedząc, że 
tu mieszka kto inny. — To mówiąc wciąż jeszcze 
nie mogący wyjść z podziwu przybysz, wodził zdu­
mionym okiem po zgoła odmienionej siedzibie swe: 
go przyjaciela, która nabrała ni stąd nii zowąd jakie* 
goś nieznanego, niebywałegc nigdy przedtem wdzię­
ku. Na ścianie wisiał ożywiający wszystko świeżo­
ścią barw dvwani’kl perski, na konsoli pod lustrem 
stało kilka wazonów, niedawno widać wyszłych 
z cieplarni, złocieni. Z wielkiej ale sztywnej kanapy 
uśmiechała się kunsztownie, jedwabiami szyta, niby 
to oaniechcenia rzucona, poduszka, na biurku 
w chaosie zwykle pozostawiane dawniej papiery 
i książki — leżały poskładane starannie. Niewiado­
mo tylko czyją ręką, oc biurka swego Szmurło nie 
dawał nigdy dotykać nikomu. Najważniejszym jed­
nak przedmiotem, który  musiał przykuć uwagę każ­
dego, była wcale gustowna duża rama srebrna, sto* 
jąca na środku stołu miast dawnego, usuniętego ze* 
gara... a w tej ramie gabinetowa fotografja pani Feli­
cji Syrwidowej z przed iat zapewne dziesięciu, oczy. 
wiście nardzo en beau, choć jeszcze dosyć podobna.

l e n  portret, na honorowem ustawiony miejscu, 
wyjaśniał oczywiście wszystkie inne zmiany. Tak, 
to były, jak  wyraziła się trafnie pani W inter, „te 
nowe wpływy*1 które odmieniły człowieka zaśnie- 
działego i tyle lat zamkniętego zbyt szczelnie w swo­
je j  ciasnej i odgradzającej go od świata skorupie.

(C . d. n.)
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W A R S Z A W A  -  G IEŁD A  PIE N IĘ Ż N A .

Dewizy: Belgia S9.90. Berlin 213.9S, H o ­
landia 559.35, Kopenhaga 118.54. Londyn 
26.49, N. Jo rk  5.31 i trzy czwarte, kabel 
5.31 i siedem ósmych, Oslo 133.43. Paryż 
35.01. Praga 22.01. Sztokholm 156,93, Szwaj 
carja 171.80, W iochy 42.10, Hiszpania 72'.70 
Papiery państwowe; 3 prc. inwest. 66.50. 
5 prc. konwers. 52.75. 6 prc. dolar. 79,
4 prc. dolar. 49.70. 7 prc. stabiliz. 61. A k­
cje: Bank Polski 102, Lilpop 12 i pól, Sta­
rachowice 34.

LW Ó W  -  G IEŁD A  Z B O Ż O W A .

Na Giełdzie obroty w pszenicy, życie, 
jęczmieniu, wyce. lublinie, hrcczcc. prosie, 
mące i otrębach, ponadto w wyce, prosie 
p o  cenach znacznie wyższych od notowań 
giełdowych dla celów siewnych. Ccnv nas 
ogól utrzymują się na niezmienionym po* 
ziemie. Tendencja utrzymana, usposobienie 
spokojne.

P O P I E R A J M Y  C E L E  I Z A D A N IA  

T O W  S Z K O Ł Y  L U D O W E J .

N I E M C Y  L I C Z Ą  67 MILT. L U D ­
N O Ś C I.

Berlin. 26. 5. (P A T .)  „W irtschaft 
und Statistik" ogłasza ostateczne c y ­
fry, dotyczące ruchu ludności w Niem 
ozech w roku 1935: liczba urodzin w 
tym roku wynosiła 1.261.273 (w roku 
1934 — 1.196.740), liczba zgonów — 
791.912 (724.666). Nadwyżka urodzin 
— 469.361 (472.074), liczba zawartych 
małżeństw — 650.851 (739.449).

Liczbę ludności w całej Rzeszy, lą* 
cznie z Zagłębiem Saary obliczają na 
67,069.000.

PRZED  ZIELO N EM I ŚW IĘTA M I 
W E LW O W IE.

We Lwowie są już na ukończeniu przy­
gotowania na przyjęcie wielotysięcznej rze 
szy turystów, która przybędzie do Lwiego 
Grodu na zjazd z okazji Zielonych Świąt.

Liczne zjazdy, wystawy i pokazy, barw* 
ne widowiska regionalne i historyczne, po­
chody kostiumowe i kwiatowe — oto nic* 
liczne tylko fragmenty obchodów i atrak- 
cyj zjazdowych, które przygotowuje spe­
cjalnie w tym celu powołany Lwowski Ko* 
initet Obywatelski.

Wszyscy udający się na Zielone Święta 
do Lwowa mogą korzystać z 50 prc. zniżk’ 
kolejowej,  udzielanej na zasadzie indywi­
dualnych kart uczestnictwa LPT. Karta ta 
zawierać będzie kupon do wymiany we 
Lwowie na karnet świadczeń, obejmujący 
bilety na bezpłatne wstępy do muzeów, na 
Panoramę Racławicką i dający prawo do 
ulg w hotelach, restauracjach i lokalach 
rozrywkowych Lwowa.

Sądząc z dotychczasowych zgłoszeń — 
ziazd do Lwowa na Zielone Święta będzie 
bardzo liczny i ściągnie do tego miasta 
grupy wycieczkowe z całej Polski.

O D N A L E Z IO N Y  O B R A Z  T Y C JA *  
N A .

W  ostatnich dniach policja genueń­
ska zwróciła uwagę na podejrzaną 
transakcję obrazem, za k tóry  właściciel 
obywatel perski żądał przeszło miljan 
iirów. W  przypuszczeniu, że chodzi o 
obraz, pochodzący z klradz-ieży, policja 
zwróciła się o ekspertyzę do znanego 
znawcy dzieł sztuki, sen Penturi, któ* 
ry stwierdził, że jest to autoportret 
Tycjana, wykonany przez mistrza na 
parę lat przed śmiercią. Jak  się oka* 
żuje, pers nabył obraz ten za 900 lirów 
od bolońskiego antykwarjusza, który 
„ozdobił" poTtret dodaniem złotego 
łańcucha, rękawiczek j stołu. Dodatki 
te pers, wytrawny znawca, usunął bez 
trudności. Portret pozostaje własno­
ścią persa, jako legalnie nabyty, jed­
nakże rząd włoski wydał zakaz jepe 
wywozu. Jeden z amerykańskich han* 
dlarzy obrazów ofiarował za niego 
4 miljony lirów.

W Ł A Ś C IC IE L  D O M U  I M A T U R Z Y ST A  
Ż EB R A K IEM .

W  sadzie grodzkim dla spraw żebraczych 
w Warszawie znalazła się sprawa niejakie­
go Stanisława Wasilewskiego. Wasilewski 
leżał na ulicy, wzbudzając litość swoim 
wyglądem i żebrał. Po zatrzymaniu go oka­
zało się, że jest to zawodowy procederzy* 
sta. który, mia-iąc środki utrzymania, zaj­
muje się żebraniem. Wasilewski, jak wyją* 
ś n l o  się. jest wJaśoicielem domu w T y k o ­
cinie, oozatem ukończy! en gimnazjum i 
ma maturę. Wasilewski byl już karany za 
szalbierstwo. Sędzia odroczył ogłoszeni1.’ 
wyroku.

feselAMur tKLielm l Kryci*wc*: Alekssan

„G A Z ET A  L W O W S K A ’

N O T A  W  S P R A W I E  D Ł U G U  
A M E R Y K A Ń S K I E G O

Waszyngton. 26 5. (P A T .)  Departa 
ment stanu zakończył redakcję noty, 
kltóra w związku z terminem 15 czer* 
wca będzie wysłana do 13 krajów eu* 
ropejskich w sprawie długów w ojen­
nych, zaciągniętych w Stanach Zjedno 
czonych. Na czele dłużników kroczy 
Anglja, za nią idzie Francja, potem 
Polska, Belgja, Czechosłowacja, Lsto- 
naj, W ęgry , W łochy, Łotwa, Rumu- 
njs, Jugosławja, Litwa, Finlandja. De* 
pa.rtament stanu podkreśla, że jedna 
tylko Finlandja płaciła bez uchybienia 
terminom.

M A N I F E S T A C J A  L E W IC Y  F R A N C U ­
S K IE J

Paryż. 26 V. (.PAT.) Poważny zakres 
wczorajszej manifestacji na cmentarzu Pere 
Lachaiise w rocznicę rozstrzelania konninar* 
dów z 1S71 r. wywołał poważny oddźwięk 
w opinji  francuskiej. ..Ponulairc" i „Hu- 
manite" podkreślają wielki sukces manife­
stacji, która potrafiła zgromadzić, iak pisze 
..Humanite”, 600 tys. ludzi, defilujących w 
jak największym porządku.

Zasięg wczorajszego obchodu wywołał 
przedewszystkiem zaniepokojenie w dzisicj 
szej prasie prawicowej, która stwierdza, że 
„front ludowy" wprowadza nowy czynnik 
polityczny — wielkie masowe zebrania. 
Pierwsza tego rodzaju manifestacja odbyła 
się 14 lipca ub. r., kiedy narodził się front 
ludowy, druga — po napadzie na dej). 
Rluma, wczorajsza rocznica była trzeci;) 
skolei manifestacją sił masowych.

W  kotach finansowych uważają, iż dr i* 
siejszy nastrój zniżkowy, jaki zaznaczył się 
na giełdzie paryskiej, jest pewnego rodzaju 
reakcją kól finansowych na wczorajszą po 
tężną manifestację skrainei lewicy.

W Z M O Ż O N A  D Y N A M IK A  O SZCZĘ* 
D Z A N IA .

Ruch wkładów oszczędnościowych w Fol 
skiej Kasie Oszczędności wykazuje w bie­
żącym roku duże ożywienie. Dotyczy to za* 
równo wkładów prcmjowanych, które zwie* 
kszyly się o 1.600 tys. zł. w I. kwartale b. r. 
w porównaniu z 460 tys. zł, w odpowiednim 
okresie roku ubiegłego, jak i ogólnego o* 
brotu oszczędnościowego, który w I, kwar* 
tale b. r. wyniósł 400.9 milj. zł., podczas gdy 
w analogicznym okresie roku ubiegłego wy* 
nosi! 375.2 miljonów zł.

Charakterystycznym jest nieustający na* 
pływ nowych właścicieli książeczek oszczęd 
maściowych, który w roku bieżącym osią* 
gnał rekordowe cyfry, a mianowicie: w
styczniu 53.700, w lutym 48.277, w marcu 
53.275. a w kwietniu 49.708, tak że ogólna 
ilość książeczek oszczędnościowych osią* 
gnęla na dzień l*go maja b. r. liczbę — 
2.055.735.

Cyfry te najlepiej świadczą o zdrowem 
dążeniu szerokich warstw społeczeństwa do 
kapitalizacji, a zarazem o zaufaniu, jakiem 
się cieszy skarbnica Narodu.

JA K IE  S T R A T Y  P O W O D U JĄ  W Y *  
P A D K I P R Z Y  P R A C Y ?

Niemiecki Zakład Ubezpieczeń od 
wypadków przy pracy i chorób zawo­
dowych podaje, z okazji 50*lecia swej 
działalności, interesujące cyfry strat, 
spowodowanych w Niemczech przez 
wypadkłi przy pracy. Codziennie ginie 
16 robotników wskutek wypadków 
przy pracy, rocznie izaś 100.000 osób 
ulega cięższym wypadkom przy pracy, 
powodującym niezdolność do pracy. 
Koszta leczenia i rent dla ofiar wypad* 
ków, oraz wdów i sierót wynoszą ro­
cznie 300 miljonów mk.

Niemniejsze stosunkowo straty po* 
nosi polski przemysł i społeczeństwo 
wskutek wypadków przy pracy. Ro* 
cznie ginie u nas 1050 ludzi wsklutek 
wypadków przy pracy, gospodarstwo 
zaś społeczne traci ogółem około 250 
miljonów zł. rocznie. 

C y fry  te najlepiej ilustrują znaczenie 
akcji bezpieczeństwa i higjeny w pra­
cy w przemyśle.

Program radiowy.
Środa, 27 maja.

Lwów. Godz. 6.30: Audycja poranna.
11.57: Sygnał czasu. 12.05. Dziennik połu­
dniowy. 12.15: Pogadanka. 12.30: -Orkiestra 
kameralna. 13.15: Koncert życzeń. 15.15: 
Giełda. 15.30: Płyty. 16: Audycja  dla cłzif* 
ci. 16.20: Recital śpiewaczy. 16.45: Kozmo* 
wa muzyka ze słuchaczem radja. 17: „Dys­
kutujmy". 17.20: Muzyka. 17.50: „Książka 
i wiedza". 18: Koncert kameralny. 18.30: 
Sz.kiic literacki. 18.45: Płyty. 19: Odczyt. 
19.20: Koncert reklamowy. 19.40: Wiad.
sport. 19.50: Pogadanka aktualna. 20:
Płyty. 20.40: Dziennik wieczorny. 21: K rn- 
cert z Bukaresztu. 22: Szkic literacki. 22.15: 
Pogadanka. 22.25: Muzyka taneczna.

cr WaręrwUj, Redaktor odpowiedz

Nr. 120 z dnia 27 maja 1936 r.

8000 zł. Z A  P L A N  O G R O D N I ­
C Z Y  (?])

Kraków. 26. 5. (P A T .)  Sąd klonkur* 
sowy, obradujący nad oceną 34 prac, 
dotyczących urządzenia otoczenia k o­
pca Józefa Piłsudskiego na Sowińcu, 
przyznał wczoraj I. nagrodę w wyso­
kości 8000 zł., pracy nr. 17, inż. arch. 
Romualda Gutta i inż. ogrod. Haliny 
Schołtzówny z Warszawy.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

I. Km. 59/34 Obwieszczenie o licytacji 
nieruchomości. Komornik Sądu grodzkiego 
w Sniatynie Michał Iwanicki, mający kan­
celarię w Sniatynie, ul. Niemczewskicgo na 
podstawie art, 676 i 679 kpc. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 7 lipca 1936
0 godz. 10*ej w Sądzie grodz, w Sniatynie 
odbędzie s<ię sprzedaż w drodze publiczne­
go przetargu należącej do dłużniczki masy 
spadkowej po blp. Eisigu Schlossbergu nie* 
ruchomość obj.  whl. 546/1. gm, kat. Snia- 
tyn, składająca się z pb. 390/2, 391/1. 391/2
1 pgr. ik. 277/2 i 278. Nieruchomość po­
wyższa położona jest w Sniatynie, w śród* 
mieściu. Na pb. 390/2 stoi dom parterowy 
drewniany, kryty blachą pocynkowaną. Na 
pb. 391/1 stoi magazyn murowany podpi­
wniczony, kryty blachą pocynkowaną. Na 
pb. 391/1 stoi dom parterowy drewniany 
na podmurowaniu, kryty blachą pocyn.KO* 
waną. Na pb. 391/2 stoi budynek jedno­
piętrowy murowany kryty blachą czarną’ 
podpiwniczony. W  budynku jest instalacja 
wodociągowa i światło elektryczne. Na pb. 
391/1 stoi magazyn zbudowany z drzewa ' 
cegły, dach kryty blacha pocynkowaną. 
Przy powyższym magazynie iest dobudów­
ka z desek kryta blachą czarną. Nierucho* 
mość oszacowana została na sumę zł. i -  956 
gr 33. cena zaś wywołania wynosi zl. 
23.967 gr. 25. Przystępujący do prze­
targu obowiązany jest złożyć rękojmię 
w wysokości złotych 3195 groszy 63. — 
Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie 
albo w takich papierach wartościowych 
bądź książ. wkladk. instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. 
Papiery wartościowe przyjęte będą w waty 
tości 3/4 części ceny giełdowej. Przy licy 
tacji zachowane będą ustawowe warunki 
licytacyjne o ile dodatkowem publiczncm 
obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne. Prawa 
osób trzecich nic będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem prze­
targu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości hih 
jej części od egzekucji i że uzyskały p o ­
stanowienie właściwego Sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji. W  ciągu ostatnich 
dwóch tygodni przed licytacją wolno oglą­
dać nieruchomość w dni powszednie od 
godziny 8-ej do 18-cj, akta zaś postępu 
wania egzekucyjnego można przeglądać w 
Sądzie grodzkim w Sniatynie. ul. Niem* 
czcwskiego sala Nr. 12.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Sniatyn. 15 maia 1936. 1797K

Km. 1357/36. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu grodzkiego w Krakowcu na zasadzie 
art. 602 kpc. obwieszcza, że w dniu 8 
czerwca 1936 o godzinie 10 rano w K obyl­
nicy wołoskiej na przysiółku Szczeble od­
będzie się licytacja publiczna ruchomości, 
należących do Ludomira Czecha, Augusty 
Czechowej i Millady Pollakowei. składają­
cych się z 150.000 sztuk cegieł palonych 
korpusowych, drzewa opalowego brzóz,o- 
wego. olchowego, dębowego, sosnowego i 
bukowego w lącznei ilości 42 i 1/2 sagów. 
20 kloców sosnowych w tem 2 dębowe o* 
korowane, 50 dąbków. 38 kupek sosno­
wych, dębowych i brzozowych i 2 jałówek 
oszacowanych na łączną kwotę 5.512 zl. 
75 gr. Ruchomośc-I można oglądać w -dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym.

Komornik Sadu Grodzkiego.
Krakowicc. 24 maja 1936. 1756K

U Z N A N IE  ZA  ZM ARŁEG O .

I. T, 20'36. Edykt. Mikołaj Szczerba, syn 
Eljasza i Marii, urodzony* 14 grudnia 1898 
w Świątkowej malej, zaginął w Rosji w r. 
1921. Wiadomości o nim udzielić należy 
w ciągu roku.

Sąd Okręgowy Wydziial I. cywilny.
W  Jaśle, dnia 9 maja 1936 roku. 1791

RO ZM A ITE.
Prez. 10834:36. Ed'-kt. Sąd Apelacyjny 

we Lwowie wdrożył postępowanie sprosto- 
wawcze celem odnowienia zniszczonej 
księgi gruntowej Sadu Grodzkiego w 
Tłumaczu dla gminy Jeziorzany i wzywa 
interesowanych do zglaszama w tym Są* 
dzie Grodzkim roszczeń z § 7 ustawy Nr. 
96 z r. 1S71 do 30 września 1936.

Lwów, 5 maja 1936, 1717”

Prez. 11.798 36. Ed.ykt. Sad Apelacyjny 
we Lwowie wdrożył postępowanie snrosto* 
wawczc celem odnowienia zniszczonej 
ksieg: gruntowej Sądu Grodzkiego w
Sądowej Wiszni dla gminy katastralnej Za- 
wadów i wzywa interesowanych do zgła­
szania w tym Sądzie grodzkim roszczeń 
z § 7 ustawy Nr. 96 z r. 1871 do 30 wrze­
śnia 1936.

Lwów, 7 maja 1936. 1776

ialny: E. Kozłowski Z drukarni .251

O G Ł O S Z E N I A  P R Y W A T N E .

LTyząd Woiewódzki Lwowski.
L. OA. J  223/2/36.

O G ŁO SZEN IE.
Aron Leib 2 im. Krebs, syn Brandl;.  uro­

dzony 9 września 1907 w Radymnie, szewc 
w Berlinie wniósł prośbę o zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowego Krebs na nr.* 
zwisko Scbanz.

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiado­
mości z nadmienieniem, że w myśl art. 4 
ustawy z dna 24/X 1919 r. Dz. U. Rz. P. 
nr, 88 poz. 478 wolno z ważnych powo* 
dów zgłosić przeciw je j  uwzględnieniu 
sprzeciw do Urzędu Wojewódzkiego we 
Lwowie w ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia 
w Monitorze Polskim.

We Lwowie, dnia 19 maja 1936 r.
Za W ojew odę:

Krechowiecki wr.
Radca. 1793

O G ŁO SZEN IE,
1) Feder Aleksy, ur. 6. II. 1906 r. w K u -  

wcm,mieście, paw. Lubawa, syn Franeszkn 
i Agnicszik-i z Mowińskich, pomocnik m a­
szynisty P.K.P. w Bydgoszczy.

2) Jurko Jan, ur. 3. V. 1869 r. w M ię ­
dzyrzeczu, pow. Radzyń , syn Andrzeja t 
Marjanny z Rumików. rolnik w Poznaniu.

3) Kowalski Marian łan (2 im.) ur. 15. VI 
1913 r. w Jutrosinie, syn Anny Kowalskiej,  
blacharz w Jutrosinie.

4) Nowak Józefa Krystyna (2 im.) ur. 
16. II. 1925 r. w Poznaniu, córka Marii 
Nowak.

wnieśli nrośby o zezwolenie na zmianę 
nazwiska rodowego, a to:

Feder na Fedcrski. Jurko na Jurkowski. 
Kowalski na M ichalski/Now ak na W'crzc* 
jewska.

Urząd Wojewódzki Poznański podaje 
powyższe prośby do powszcchnci windo* 
mości z nadmienieniem, że w myśl art. 4 
ustawy z dnia 24-go października 1919 r. 
Dz. LI Rz. P, nr, 88. poz. 47S wolno prze­
ciw ich uwzględnieniu zgłosić sprzeciwy, 
które podać należy do Poznańskiego Urzę­
du Wojewódzkiego w przeciągu dni 90 od 
dnia ogłoszenia w „Monitorze Polskim” , 
które równocześnie zarzadza się.

Za W ojewodę 
D r Zieliński 

Naczelnik W vdzialu, 1795

O B W IE S Z C Z E N IE  O L IC Y T A C JI.

Dyrekcja Ziemskiego Banku Kredytowe* 
go S, A. we Lwowie ogłasza niniejszem w 
myśl art. 15 Rozporządzenia Prezydenta 
Rzpltei z dnia 27 października 1932 Dz. U. 
R. P. Nr. 94 poz. 812, że celem ściągnięcia 
zaległości ratalnych zpn. z długotermino­
wych pożyczek hipotecznych, ciążących na 
niżej wynrenionych rcalnościach. odbędzie 
s-ię dnia 27 czerwca 1936 r. przed notariu­
szem Tadeuszem Nawrockim w biurze lego 
wc Lwowie, ul. Batorego I.. 9 

pierwsza licytacja
1) o godz. 10 przedpołudniem realności, 

objętej whl, 2528 ks. gr. dla*U. dz. gm. m. 
Lwowa w Sądzie okręgowym we Lwowie 
prowadzonej, przy ul. Bogdanówka L. 1 Po 
łożonej,  stanowiącej dwupiętrowy dom 
mieszkalny, będącej własnością Towarzy­
stwa „Marbizei Thora” we Lwowie.

Cena wywołania wynosi sumę zl. 107.ICO.
W ysokość rekoiimi oznacza się na kwotę 

zl. 10.000.
2) o godz. 11 przedpol. — realności, ob* 

jętej whl. 617 ks. gr. om. kat. Zniesienie w 
Sądzie grodzkim zamiejskim wc Lwowie 
nrowadzonei. przy ul. Pogodnej L. 4 wc 
Lwowie — Zniesieniu położonej,  stanowią­
cej jednopiętrowy dom_ mieszkalny czyn­
szowy. będący własnością: Róży z Fitńn* 
gerów Landcsberg, Zofii r. f.andesbcrgów 
zim. Kraus r, Krausdoif. Wilhelma Landcs- 
berga i Dra Maksymiliana Mesuse.

Cena wywołania wynosi sumę zł. 51.500.
Wysokość rekoimi oznacza się na kwotę 

zl. 2.500.
Podstawą licy ta ci i będą warunki licyta* 

cyjne ustanowione powoła,nem rozpora. 
Przystępujący do licytacji winni złożyć rę­
kojmię w kasie Banku Ziemskiego Kredy­
towego wc Lwowie w eotow-iźnie lub papie­
rach wartośo:o\yvch, które wedle obowiązu* 
iących orzeolsów mulą bezpieczeństwo pu< 
pilarnc.

Wzywa s:e osoby trzecie, aby naioóźn:ej 
na licytacji. a przed wezwaniem do czy* 
nienia postąoień wykazały, że wniosły no. 
zew o wyłączenie całej nieruchomość.' lub 
jei części od egzekucji j że uzyskały za­
wieszenie postępowania egzekucyjnego, ina 
czei bowiem prawo tych osób nie będzie 
przeszkoda licytacji i nabywca uzyska pra* 
wo własności.

Akty postępowania egzekucyjnego możną 
przeglądać do dn:a 24 czerwca 1936 w biu­
rze Ziemskiego Banku Kredytowego S A. 
wc Lwow'-e ul. 3 Maia L. 5 od godz. 9 do 
12, a od dnia 25 czerwca 1936 w biurze 
notariusza Tadeusza Nawrockiego wc Lwo 
wie u’ Batorego L. 9 w godzinach urze* 
d owych.

Zamierz,aiacy 1'cytować mogą w ciągu 
ostatnich siedmiu dni przed licytacja oglą­
dać wystawione na sprzedaż nieruchomo­
ści codziennie od godz. S do 1-8*ei z wy­
ją tkom  niedziel i świąt.

W  raził’ n iedo jśca  do skutku sprzedaży 
dla. braku licytantów, druga i ostatnia 
sprzedaż od zniżonego szacunku (art. 49) 
odbędzie się bez powtórnego zawiadomię* 
nia. niewczcśnOj jednak niż po upływie 
dwu miesięcy od dnia pierwszej licytacji.

ZIEM SKI B A N K  K R E D Y T O W Y  S. A.
we Lwowie. '792

w/l Eoihkiti irć’"  L w ó w .  J i r o i i m w i a a  1 S.


